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sobie teraz dopiero sprawę, że jej pupil byl dla 
niej czemś więcej, niż kochanem dzieckiem; po 
tym pamiętnym poranku zawładną! calem jej 
uczuciem, dziwiło ją tylko i gniewało, że po­
trafił to zrobić ch łopkę  niespełna piętnastoletni. 
Gdy teraz w spom niała st lowe oczy Tadka, za­
szłe m głą upojenia, żal bezgraniczny ścisnął jej 
serce. Zalkała głośno i gryzła róg poduszki, nie 
panując już zupełnie nad sobą.

Ocknęła się dopiero na krzyk pokojówki 
w  korytarzu.

W  otwartych drzwiach stanął, słaniając się 
na nogach Tadek.

Zerwała się i patrzała oczami szeroko roz- 
wartemi, gdyż to, o  przed stało, niepodobnem  
było zupełnie do jej ch'opca. W  drzwiach, oparty 
ręką o framugę, stał, podobny do jakiegoś por­
towego „bro^kgł". Ubranie w  strzęoach lewie

trzymało się na drżącem ciele; twarz blada, po­
drapana, ogromny, siny guz na skroni...

Spojrzała w  jego przygasłe oczy i opano­
wała ją tkliwość tak wielka, że nie zważając 
na stojącą obok chł pca obcą dziewczynę, rzu- 
cija się do niego i obsypała najczulszemi pie­
szczotami.

*  *
*

Gdy Tadek wyspany, umyty i ubrany w  świeże 
ubranie, siedział przy stole, trzymając rękę Marah  
w  dłoni i kończył opowiadać swoje przejścia, 
spytała go Mademoiselle:

-  No, dobrze, a jakeś się wtenczas wydo  
stał na brzeg?

-  Chłopiec spuści! oczy.
-  To  już niech opowie Marah.
... -  Wtedy on 1’żał. trzymając się ska y,

a fale podrzucały nim,., zeszłam więc ze zrębu 
i wciągnęłam  panicza na górę.

-  1 nie bałaś się ba łw an ów ?
Dziewczyna spuściła oczy, m yśląc o swej

wtedy rozpaczy, i o pocałunkach, kfóremi okry­
wała oczy i usta Tadka.

Francuska spojrzała na nią badawczo i w y­
szła z pokoju, by poszukać w śród sw oich szm a­
tek jakiejś sukienki dla młodej tatarki.

Wtedy chłopiec ścisnął silniej rączkę dzie­
wczyny i spytał, patrząc tkliwie w  zarumienioną 
twarzyczkę.

-  M arah! twój mąż nie żyje. C zyn ie  chcte- 
łabyś zostać kiedyś moją żoną?

A ona zarumieniła się jeszcze bardziej i uśmie 
chając się, odp-rła.

-  O ch I Effendinet! a czy ty wiesz, co to 
jest żona? Koniec.

jemne wręczenie pięknych proporców, rr ywi- 
tane burzą długotrwałych ok lasków  8.C00 rze­
szy pub’iczności, były pięknem zama ifestowa- 
niem braterstwa sportowego, o raz wzajemnych 
sympaiji.

Pr^ecieg zaw odów niezwykle emocjonujący 
p łen efektownych sytuacji podbram kowych nie 
zawiódł oczekiwania publiczności. Drużyna tu­
recka technicznie bardzo dobra, mająca św iet­
nego bramkarza, szybki i niebezpieczny napad 
b>la groź iym  przeciwnikiem. Drużyna reprezen 
tacyjna krakow ska (raczej ,,Cracovia“) wytężyła 
wszystkie siły, *by  godnie reprezentować sport 
polski i pokazali nam piękną i finezyjną grę 
daA.no u drużyn polskie i nie widzianą.

Przebieg gry do pauzy bez rezultatu. Szereg 
ataków Krj^ow a kończy się strzałami na aut, 
lub w  poprzeczkę. Bramkarz turecki ratuje fe­
nomenalnie sze eg niebezpiecznych pozycji. N a­
wzajem Przeworski przytomnym wybiegiem li­
kwiduje niebezpieczne przeboje ataku tureckiego.

Po  pauzie drużyna krakow ska ma przewagę. 
Z  pięknej centry Sperlinga zdobywa Chruściński 
pierwszą bramkę. Podyktow any rzut karny strzela 
nieuchronnie Sperling. M im o obopólnych w y­
siłków  rezultat pozostaje niezmieniony do końca  
g;y. Drużyna turecka odjechała, żegnana ser­
decznymi oklaskam i rozenfuzjozmowanych tłu­
m ów  i może być pewną, że będzie zawsze w i­
tana jaknajgoręcej na boiskach sportowych  
Rzeczypospolitej Polskiej.

Ą *
Tydzień ubiegły przyniół w  niedzielę Kra­

kow ow i drugą senzację sportową, a m ianow i­
cie „Cracovia“ rozegrała ma ch ze znakomitą  
drużyną węgierską Tórekves, która w  objeździe 
po Polsce zdobyła laury na licznych boiskach  
polskich. Wszędzie w yszła niepokonaną a fi 
nale jej sportowe m iało decydować, czy rów­
nież z boiska Cracovii wyniesie n ieuszczu jlo ią
sławę.

Szczęście jednak nie opuściło gości również 
na podwawelskim  boisku. Przebieg gry dowo­
dzi, że drużyna węgierska włożyła w  grę całą 
ambicję, aby z tego nielemicznego a zarazem  
ostatniego w  sw em  turnee po Polsce spotkania 
w yjść zwycięsko.

Niestety Cracovia przemęczona szeregiem  
bardzo ciężk ch spotkań w  osfafnich tygodniach 
nie zdołała wyw alczyć zwycięstwa dla siebie.

Rozpow szechnienie rad jo te le fon ji w Niemczech. 
Handlarz uliczny w Berlinie sprzedaje przyrządy do 
breadeastingu i części składowe radjotelefonów.

Przebieg gry interesujący. Drużyna węgierska  
jednolita, przeciwstawiła system owi Cracovii 
„one back“, szybką grę skrzydłami, wytwarza 
jąc szereg niebezpiecznych sytuacji. U Cracovii 
odbija się przemęczenie w  linji pomocy, rów­
nież obrona słabsza, bramkarz rezerwowy nie­
pewny. Atak „Cracovii“ napotykał często pod 
bramką na twardy mur Węgrów, przez który 
niesposób było się przedrzeć. W ęgrzy uzyskali 
zwycięstwo 3 :2 . Sędzia p. Rutkow ski b. słaby  
potęgował zdenerwowanie na boisku i na try­
bunach.   Wł K

W drugiej połowie czerwca odbyły się w Krakowie regału wioślarskie. 
Zdjęcie nasze przedstawia łodzie podpływające pod celownik koło mostu

Zwierzynieckiego.

Sympatyczna drużyna turecka przed rozpoczęciem matchu.

Nowy rekord światowy w biegu na 10 km.: Ustalił 
go w Helsingfordzie findlanczyk p. Wille Ritola na 
30 min. 35,4 sek., z okazji narodowych zawodów.

Pod znakiem piłki nożnej.
Koła sportowe w  Polsce bardzo serdecznie 

powitały turecką drużynę foofballo\>ą. W italiśm y  
gości nietylko jako przedstawicieli sportu, ale 
również jako przedstawicieli narodu zaprzyjaź­
nionego z Polską, który już niejednokrotnie ma- 
nifestowal^swe/uczucia i który jedyny nie uznał 
rozbioru Polski. Serdeczne przemowy, oraz wza-


